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Wrażenia ks. Prymasa Hlonda 
i  kongresu w Buenos Aires

Jak już donosiliśmy, ks. Prymas August 
Hlond, przybył do Rzymu w dniu 6 bm. Na­
stępnego dnia ks. Prymas udzielił posłucha­
nia przedstawicielowi KAP-ej. prof. Macie­
jowi Loretowi. z którym podz;elił sie wra­
żeniami z Międzynarodowego Kongresu Eu­
charystycznego w Buenos Aires:
Wiadomości, przesyłane z Kongresu Eucha- 

ystycznego przez radio oraz doraźne, częstokroć 
higawkowe opisy korespondentów dz enników 
tiogly dać tylko częściowe i mimo wszystko n e- 
ostateczne pojecie o tych w istocie niezrówna- 
tych dniach przcpoionvch pobożnością i uducho­
wieniem milionowej rzeszy ludzkiej, zebranej dla 
pmanifestowania swej głęboko odczutej miłości 
(czci dla Chrystusa Eucharystycznego.

Po zakończeniu i przeżyciu kongresu, w od- 
Jaleuiu pewnego okresu czasu, łatwiei może o- 
tenić iego ogólne światowe znaczenie. Raz jesz­
cze przemówiły powszechnie ' mamfestacy me do 
Świata zdrowie siła i zbawienie prormenuince 
t. Eucharystii, tak <ak przemawiać one codzien­
nie do dusz m:ljonów katolików praktykujących. 
Widok kongresu mógł był zaimponować i nie­
wątpliwie zrobił wrażenie i poza św:atem kato­
lickim.

Cała Argentyna, od głowy państwa i rządu 
Docząwszy. wzięta udział w kongresie i uczyniła, 
rzec rnożiia. wszystko, by wypadł on jaknaiświe- 
tniej i jaknaigtebsze pozostawił ślady w społe-| 
Czeństwie. Przygotowanie i organizacja kongre-1 
su były wręcz znakomite. A było to zadanie nie ł 
łatwe.

Komunja dzieci i młodzieży to zjawisko, do 
którego jesteśmy przyzwyczajeni na kongresach 
Eucharystycznych. W Buenos Aires iednak byl to 
Vldok niecodzienny. Nćmnlej głębokie wrażen:e 
(nówił Ks. Prymas, zrobiła Komunia wojska i ma 
tynarki argentyńskej. Oeneralicja. admira’owie. 
Oficerowie wszystkich stopni i liczne oddziały źoł 
tlierzy klęczały w długich szeregach i ko’ejno 
Przystępowały do Stołu Pańskego Mnie wia­
lnie. mówił z przejęciem Ks. Prymas, przypadło 
W udziale rozdawać Komunie św braci żołnier­
skiej.

Najbardziej zaś wzruszaiacą była chwila.. 
kicdv w czasie ostatniego błogosławeństwa. u- 
izieionego przez Legata Papieskiego Kongreso­
wi. Prezydent Rzplitei oddał Argentynę pod opie­
kę Chrystusa utajonego w Przenajświętszym Sa­
kramencie. , .  , ,

Legat papieski. Kardynał Pacelli. był przyj­
mowany z honorami mońarszemi kardynałowie 
ł .ś obecni na kongresie z honorami książąt krwi. 
Ks, Prymas nie miał dość słów uznania dla władz

Igentyńskich, których życzliwości ł gościnności 
iśwladczał na każdym kroku. To samo również 
!ix)tkało Ks. Prymasa w Brazylii. Wngóle n e- 
Mko Argentyna, ale cała niemal Ameryka Połu- 
yilowa złączyła słe solidarnie dla uświetnienia 

kongresu. W społeczeństwie 1 warstwach kieruia 
fvch tamtejszych toruje sob’e wyraźnie drogę 
Jleologia katolicka. Czuja one. źe tylko na tych 
'odstawach mogą budować swa przyszłość 1 o-

ZWYCIĘSTWO BBWR W WYBORACH
do rad gromadzkich w województwach zashodnich

PAT komunikuje: Pełny obraz wyniku
wyborów do rad gromadzkich na terenie wo­
jewództwa poznańskiego przedstawia sie na­
stępująco:

Łączną liczba gromad, posiadających ra­
dy na terenie woiewództwa wvnoo’ 2.893. •
Gromady te wvb:erałv ogółem 33.534 lad- 
nych. Po dokonaniu rozdział mandatów z list 
kompromisowych na poszczególne stronnic­
twa oraz do dokonaniu wyborów w groma­
dach. w których koim-omis nie miał mieisca 
orzvnada na rzecz BBWR. I svmnatvków 
19.151. co wynosi 58 procent ogóltiei 
mandatów, Str. Narodowe uzvskafo * *"9 
procent) Str. Ludowe 2.790 (8 nroc.) Nm? 
2.691 (8 proc.), h^oartyinł (5 5 n-** - —*■* ' 
ZZP. — 413. PPS. — 43. Ch. D. — 25 oraz 
Niemcy łączn i 3.2% (9 ł pół eroc.).

W powiecie Nowv Tomyśl o lacznei ilo­
ści 36 mandatów, wybory odbędą sie w ter­
minie nóźnie?szvm.

Ogółem nrzeto wyniki wyborów do rad 
gromadzkich na terenie ziem zachodnich (wo;

nozn...'sk?ego i pomorskiego) przedstawiają 
się następtpnco:

W 4.176 gromadach wybrano 51.766 sąd­
nych. z czego olbrzymia większość, wyno­
szącą 31.137 radnych (co stanowi przeszło 60 
nroc.) przyr-da na rzecz BBWR oraz sym­
patyków. Str. Narodowe uzyskało ogółem. 
5.764 mandaty ( ll proc.). NPR. 3.770 (7 nn>c.) 
bezpartyjni 2 577 (5 i pół proc.) Str. Ludowe 
2.920 (5 i pół proc.). PPS — 84, Ch. D. — 
40, Niemcy 4.704 (8 proc.).

*
Analogiczna akcja wyborcza objętych., 

było 1 798 grormd na terenie wolewó"1 wa 
krakowskiego, gdzie wybrano ogółem 2' 078 
radnych. Z liczby tei nrzyoada na rzecz B B. 
W P oraz sympatyków 24.385 radnych czy­
li przeszło 78 proc. osrółneJ liczby radnych. 
Str. Ludowe uzyskało w wyborach tvch 5 487 
mandatów (22 i pół proc.) PPS — 326 man­
datów. bezparMm 291 Chłopskie Str. Rolni­
cze — 228 Sfr Narodowe 158 Ch O. — 130, 
inni — 28. 45 mandatów dotychczas nie zo- 

*^nfo obsadzonych.

AM B ASADO R R Z E S Z Y  Z Ł O Ż Y Ł  P . P R E Z Y D E N T O W I 
L IS T Y  U W IE R Z Y T E L N IA J Ą C E

W a r s z a w a  (TeL wl.) Wczoraj o godz. 
t-szei w południe P. ^-^zydent R. P. przyiał 
na uroczyste! audiencji nowomlanowanego 
pierwszego ambasadora Rzeszy nieureckle5 
nrzv rządzie polskim n. von Moltke. W cza 
sie te? adjencil ambasador von Moltke wrę­
czył P. Prezydentowi listy uwierzytelniające

Ambasador von .Moltke uda! sie na Za­
mek samochodem P. Prezydenta w otoczenia 
oddziału szwoleżerów. P. Prezydent nrzvlał 
ambasadora Rzeszy w towarzystwie n. min. 
Becka oraz członków swego domu cyw’'"ego 
i wojskowego. (M.) .

AM B ASADO R LIP S K I U K A N C L E R Z A  H IT L E R A
Be r l i n  (Tei. wl.). Wczoraj w południe 

kanclerz r ‘ 'er przylał na uroczyste! fmdbm- 
cli nowomranow;mego ambasadora R. P.. Lip­
skiego. który złożył listy uwierzytelniaj. cc

W T10Y’V01 r>*‘7V ł

wodzu Rzeszy. Kanclerz Hitler w ^ fosil do 
ambasadora l  ińskiego rzemówlenle. w któ- 
**em dał wyraz nra<rnlen’u. I r 7 stosunki 
niemieckie układały sie nadal na zasadach
dpt-*.oo-r̂  r^siedzt-^a. (B.)

stać się wśród burzy.
Osobną uwagę poświęcili ks. Prymas i to­

warzyszący mu księża biskupi Radoński. Oko­
niewski i Kubina sprawom kolonii polskich w Ar­
gentynie i Brazylii. Ks. Prymas zwiedził m. In.

San Raulo i Inne ośrodki w Ameryce Południo* 
weJ. a ks. biskup Kubina w porozumieniu z ks. 
Prymasem pozostał jeszcze na trzy miesiące w 
Ameryce Południowej, celem dokładnego zazna­
jomienia sie z potrzebami tamtejszych Polaków.



Piątek, dnia 16 listopada 1934 r. 1

U C Z C Z E N IE  Z A S Ł U G  M M  Z  B ILLE W IC Z Ó W  P IŁ S U D S K IE J
Pragnąc konkretnie uczcić pamięć 

Marji z Biilewiczów Piłsudskiej w pięćdzie­
siątą rocznicę Jej śmierci oraz przyczynić 
się do realizacji przeistoczenia Zułowa na 
pamiątkę narodową, jako gniazdo rodzinne­
go Jej syna Marszalka Józefa Piłsudskiego 
Rada Pedagogiczna i Kolo Koleżeńskie ucz­
niów Lu'owi bzkolv Rolniczej w Waeynie 
pod Radomiem ufundowały całkowile sty­
pendium przy szkole co roku dla młodego 
rolnika z Zułowa, którego wybierze i przed­
stawi tamtejsza organizacja młodzieżowa na 
ucznia w W aryńskiej Szkole Rolniczej, a 
któryby tu w Polsce Centralnej nabył przy­
sposobienia obywatelko —• rolniczego do

Gdańsk, w listopadzie 1934 r
Ilekroć na przestrzeni minionych kilkunastu Jat 

zawierajmy 2  Gdańskiem porozumienia w celu iak- 
naibardziei swobodnego wykorzystania go. iako na- 
turalntgo aparatu techniczno-handlowego w zamor­
skie! wymianie towarowei Rzeczypospolite!. tyłek roi 
opinia nasza upatrywała w nich każdorazowo Do­
myślne zimary w kształtowaniu sie współpracy go­
spodarcze' portu tego z bogatem zapleczem Wynika­
ło to bowiem z pozytywnego życzliwego odnoszenia 
sie Polski do Gdańska Żvcie przekonywało nas nie­
stety po każdym takim układzie — o czem innem. 
Gdańsk nanuivwał prawie stałe naszel dobreł woli 
wyłącznie dla własnych korzyści, podważając 'em 
isaniem harmonie pożytecznego i pożądanego współ­
życia gdafsko-prHskiego. Czv tego rodzaiu stan rze­
czy miał ieontik trwać w nieskończoność?

Współpraca gdańsko-polska na odcinku gospo­
darczy n ostatnich miesięcy oraz zawarte nie tak da­
wno .dn. 6 serpnia br. układy — wydaia sie stanowić 
poważny zwrot w życiu Wolnego Miasta. Po długi-h 
latach warcłmlstwa. uprawianego iawnie wohec Pol­
ski. iako żywicielki de :v wiślanei. nastaoilo odpręże­
nie oosiadaace pewne znamiona trwałości

W zakresie celnym _  gdańska jednostka celna 
podporządkowana została polskiemu Centralnemu Za 
rządów! Cel. który uzyskał poz3tem wpływ na per- 
scnrlny skład tej iednostki nie mówię iuż o wpłvw e 
na posieprwanie dyscyplinarne oraz o udziale w do 
cbcdzeniach co. siła rzeczy, musiało z tego wynik­
nąć i zostało nam też w większym aniżeli piwze- 
dnio sicpmu — zawarowane Różnice zdań miedzy 
stronami rozstrzyga w skróconej procedurze Komi­
sarz Ligi Narodów

Druga nienmiei ważna, a może najważniejsza spra 
wa — to uregulowanie kontyngentów przywozowych 
Gdańska. Jako iedno z wiecznie spornych zagadnień 
zostało ono rozwiązane w ten sposób, że przedsię­
biorstwa gdańskie, narówni z przedsiębiorstwami 
polskieini. zgodziły sie uczestniczyć w podziale kon­
tyngentów. dokonywanym przez Centralna Komisje 
Przywozowa w Warszawie. Innem! słowy handel 
zamorski Gdańska poddał sie obecnie zupełnej i cal- 
kowłtei kontroli polskiej. Istniało to iuż wprawdzie 
poprzednio —• ale tylko na niedużym odcinku — gdv 
pewna cześć firm gdańskich. pragnacvch zbywać 
swói towar w Polsce musiała sie poddać naszej kon­
troli celnej, która dokonywała t. zw. stemplowania 
faktur Zaznaczyć tu musze, iż postępowanie to po­
dyktowane było z naszei strony koniecznością wgiad- 
niecia w niejasne manipulacje Gdańska w zakres e 
obrotu na naszem terytorium t zw towarami uszła- 
chetnionemi. których import 1 zagranicy nie podlegał 
żadnym opłatom. Stworzyło to nawet swego czasu u 
mas specialna nomenklaturę gospodarcza, która zia- 
wisko to określiła iako „dzłtire gdańska". Otóż i ta 
kwestia została wreszcie uregulowana. Układ kon­
tyngentowy przywrócił bowiem miedzy Polska, a 
Gdańskiem wolny obrót towarów, z wyjątkiem za­
strzeżonych w innym układzie pewnych Ilości Droduk 
łów rolnictwa, ogrodnictwa i rybołówstwa, w takie 
Rzeczpospolita zaopatruje rynek gdański.

Celowo nie poddaiemy krytyce szczegółów ostat­
nich układów gospodarczych a zwłaszcza t. zw umów 
branżowych, których wykonywanie budzi tuż obec­
nie pewne zastrzeżenia w zakresie niewygodne! -ro- 
cedury przy zbycie towarów polskich na rynku gdań 
skim Z poszczególnych niedociągnięć — nie można 
wszakże ieszeze wysnuwać zbyt daleko idących wnio 
sków. kfóreby miały osłabić samo znaczenie zawar­
tych umów i ewentualnie stworzyć niepożądana dia 
obu stron atmosferę w które! maia sie rozwiiać obec 
ne stosunki gospodarcze Z drugiei strony należy ied- 
nak zaznaczyć iż rzeczowe ustosunkowanie sie do 
tei albo innei_ sprawy, widziane’ ze strony praktycz­
ne! — może sie iedvnie przyczynić do usunięcia plam. 
któreby miały zaciążyć na pomyślnym rozwoiu wsoó! 
nie realizowanych postulatów

Mówiąc o ostatnich układach gospodarczych ool- 
sko-gdnńskich. podkreśliłem speciainie sprawy celne 
oraz sprawy kontyngentów przywozowych iako kwe 
stje najistotniejsze w całokształcie tego zagadnienia.

współpracy, a nawet przodowania we wsi 
rodzinnej, przyczyniając się w podnoszeniu 
gospodarczo i kulturalnie wsi Zułowa do po­
ziomu należnego jej, jako pamiątce narodo­
wej.

Jednocześnie Szkoła otrzymała od swe­
go właściciela, czyli od Wydziału Powiato­
wego w Radomiu, któremu przewodniczy 
Starosta Aleksander Klotz, zezwolenie na 
ofiarowanie ze szkolnych plantacyj 101 
drzew owocowych odpow edmch dla Wileń- 
szczyzny odmian, do ogrodu w ośrodku maj. 
Zułów, wykupionym przez Związek Rezerwi 
stów R. P. w dniu Święta Niepodległości 
Polski. »

Moment celny oraz moment reguiacii kontyngentów 
przywozowych mówią bowiem może najlepiej o sto­
sunku wza.iemnei zależności a zarazem nrzynależno- 
ści danego obszaru. ’vm wypadku Gdańska do 
Rzeczypospolitej. O ^  przynależność gospodarcza 
gdańskiego obszaru c e . ig o  mimo nominalnego Jarze­
nia go z obszarem celi f  n polskim, była wskutek ist­
niejących trudności uważana przez wielu za kwestie, 
mniej lub wiece! problematyczna, o tyle sprawa ta. 
iako bedaca o zasadniczem dla nas znaczeniu — u’e- 
gla obecnie poważnei >eś!i nie zupełne! zmianie. Ho­
norowanie zarządzeń Polskiego Centralnego Zarządu 
Ceł przez urzędników gdańskich których działalność 
ponadto kontroluia polscy inspektorowie celni zuoel- 
ne i całkowite oddarre spraw kontyngentów kompe­
tencji >edvnei htż teraz tylko instytucji na wspólnym 
terenie ceinym Centralnei Komisji Przywozowe! — 
to przekreślenie dotychczasowe! linii wytycznej zdań 
skiei polityki gospodarcze) w taktyce, która okaz.ywa 
ła sie niezdrowa i nieżyciowa dla pomyślnego rozwo­
iu wspólnych interesów polsko-gdańskich Pogłębia 
cna zarazem zaufanie Jakie mniei«zv organizm oka­
zuje większemu, tudzież oznacza spodziewane korzy­
ści. takie mogą wyniknąć z tego rodzaju stanu rzeczy.

Tik poimowane zadania oraz obowiązki Gdańska 
— budzić musza refleksie tak naibardz.iei dodatnie. 
Gdańsk, iako drugi obok Gdyni — port Rzeczypo­
spolitej iest też predvstvnowanv do pracy wielkie!. 
Zaspokownie potrzeb 33-nrilkwowego państwa k'óre 
rnocarstwowość swa wykuwa nietylko w wyśrigu 
politycznym lecz także w tremnieiszym stopniu go­
spodarczym bedzie stale wymagało pomocy drugie­
go portu Stary han^eatycki Gdańsk dumny ze -we' 
tradycji kupieckie! oraz rozległych stosunków zagra­
nica miasto które od króMw polskich otrzymało w 
herbie do dwóch krzyżów koronę — Pamiętać wszak 
że musi o tern że służąc wie’kiemu zapleczu Polski 
za instrument techniczny w wymianie towarowe’ — 
musi sie zawsze zastosować do wymogów czasu oraz 
wskazań żvcia. Orlik.1—11 ■ 1 w

ParceSaefa oddłużeniowa 
w Wieifcopofsse

Parcelacja oddłużeniowa dała w Wiekopol- 
sce stosunkowo dobre rezultaty. Dotychczas na 
tej drodze rozparcelowano ca 4 419 ha, dzięki 
czemu 27 majątków przeprowadziło w ten spo­
sób obniżkę swego znd’użenia. (AZ)

Zaległości rolnictwa wielkopolsk. 
w Ubezp. Społecznych

Zaległości rolnictwa wielkopolskiego w u- 
bezpieczalniach społecznych sa bardzo poważne 
Ustawa o rozterminoWaniu za’eglych składek w 
instytucjach ubezp eczeniowych ukazała sie co 
prawda ieszeze w marcu rb. ale do dziś niema 
niestety rozporządzenia wykonawczego. Zainte­
resowane instvtuc>e zawierają bardzo rzadko 
układy z rolnikami, tłumacząc się brakom rozpo­
rządzeń wykonawczych a w międzyczasie pro­
wadza intensywnie egzekucje, aby jakna szybciej 
ściągnąć należności. Stad też wydanie rozporzą 
dzeń wykonawczych, o których wyżej jest dla 
rolnictwa sprawa palaca (AZ)

Wojna religijna w Niemczech 
przybiera na sile

B e r l i n  (PAT) Równolegle do obrad ewan- 
gielickich biskupów Rzeszy, które odbyły sie 0- 
statnio w Berlinie, zorganizowała gmina wyzna- 
mowa w Berlinie trzy olbrzymie wiece swych 
wyznawców, w których wzięło udział przeszło

115 tys. robotników. Do ostatn:ej chwili liczono ^ 
z możliwością niedopuszczenia do obrad. Żaka! 
ten n e został wydany jedynie dzięki osobistej i®- 
terwencji Goermga Na zebraniu przemawiali ko*’ 
lejno pastorzy Jakoby. Koch oraz Moeller. Pasł®1 
rzv ci w przemówieniach swych podkreślali k® 
nieczność walki o przywrócenie kościołowi pf® 
testanckiemu w Niemczech prawa do swobodn® 
go głoszeń a ewangelii.

Na zakończenie uchwalono rezolucja. r ) , . J  
gającâ  sie z iednej strony przywróć i
w kościele protestanckim, z drugiej zaś ustąp# 
nia dotychczasowego rządu kościelnego. Wall0 
mi?dzv opozycja kościelna a rządem kościelny® 
Rzeszy dotyczą w chwdi obecnej przedewszyst' 
kiem B skupa Rzeszy Muedera Otrzymał on * 
ostam ch dniach szereg zbiorowych i indywidua!' 
nych p;stn podpisanych przez wybitnych bisM*. 
pćw krajowych Rzeszy, związki wyznaniowe > 
szereg teologów uniwersytetów niemieckich, do* 
nagających sie podpisania w kategorycznych sio* 
wach jego ustąpienia. Biskup Rzeszy Mueller od' 
mówił w stanowczych słowach podania się do df 
misji, motywując decyzje swą przekonaniem, i® 
jego ustąpienie n e przywróci spokoju w kośc:e,{ 
protestanckim.

B e r l i n  (PAT) W kościele ewangelickim °ł 
przedmieściu Berlina wydarzył sie wypad® 
oświetlający wtftaźnie nastroje opozycyjne w sze* 
regach rzeszy wyznawców protestantyzmu * 
stosunku do zarzndii kościelnego, biskupa Rz®! 
szy. Muellera W chwili, gdy superlntende®* 
Lckardt. zwołenrrk Biskupa Muellera wsz. ł 
świątyni wprowadzając nowego pastora, 'ccw 
cego cz’onkiem .Deutsche Christen". wsz jgi 
obecni tłumnie opuścili św'atyn:ę.

B e r l i n  (PAT) Studenci fakultetu ewanm  
iickiego w Tiibingen urządzili masową man t? 
stacje w Stuttgarc'e d’a z'ożenia hołdu opozi' 
cyjnenui biskuoowi wirtemlłerskiemu. Wurmcrw 
który iak w:adomo. no usunięciu go przez zarza® 
ko/c’e'nv powrócił obecnie na swoje stanowisk®1 
Do maszerujących studentów przyłączyły sic tlj* 
my ludności urzadza:ac na cześć biskupa burz®' 
wa owacię.

Be r l i n  (PAT) Urzędowy organ archid# 
cezji katobekiej w Monachium komun kuje. że k®' 
tolikom zabrop’ono śitihów małżeńskich z czło®' 
kami Deutsche niaubensbewegung" — rucł®
neooogańskiego pozosfauicpgo nod kierownic' 
twem profesorów Na nera : Bergmanna. Ruch td 
uznany został za sekte wobec której obowi®' 
żują przen!sv stosowane przez kośc:ót do org®' 
nizacyj ateistycznych.

Z n a m ie n n a  d e & e ^ ł r a e j a

N u cze ść  F rn n c ii  i N iem iec, 
u p rze c iw  1tnt$i

Białogród. (Tel. wł.) Organizacje nac|®f 
nalistyczne urządziły w pon:edzialek, w r®1 
czn:cę traktatu jugosłowiańsko - włoskiej® 
z Rooałlo (12. Xł. 1920), przed konsulatu!® 
włoskim w Zagrzebiu burrdiwe demonstracji 
które zmusiły policję do energicznego wkr®“ 
czen:a i rozproszenia tłumów.

Demonstranci udali się następnie prz®“ 
konFu’aty francuski i niemiecki gdzie wzU® 

szono owacyjne okrzyki na cześć Francji J 
Niemiec, przeplatane wro^iemi okrzyku!®1 
przeciwko Włochom. ( Nh )

B a a d  b@l^£i$Pd u s t ą p i ł
Bruksela (Tel. wł.) Premjer de Broaju®' 

villc wygłosił na posiedzeniu Izby DcputO' 
wanycb dłuższą mowę, zakończoną zgłosK 
szenrcm dymisji całego gabinetu belgijskiej!®

Ustępujący prerajer oświadczył, że p®* 
mimo otrzymanych pełnomocnictw, nie jaj 
że programu swego przeprowadzić spowo®; 
nieporozumień, jakie powstały w łonie a!1 
netu.

Po teni oświadczeniu wszyscy c z ł o ni­
wie rządu z premjcrem na czele opuścili fijp 
obrad i udali się do króla, aby mu prze- 
żyć prośbę o dymisję. (K.)

.......... -1 1  n .

I47-LETNI KSIĄfcę KltW l
Algier (i’AT) Sidi l.nbbib ben Mani*', 

potomek królewskiej rodziny Alauitów, kt<^ 
zmarł niedawno w oazie Gueruane, w  poh®,
ŻU Midc!t, licr.yl 147 lat.

---------- 0 O 0 ------ — ■
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'BAZYLI ZACHARÓW „FABRYKANT ŚMIERCI"
WŁAŚCICIEL 18 MILIARDÓW DOLARÓW UMIERA’

Ż Y 6 IE  I K A R JE R A  N A JW IĘ K S Z E G O  W R O GA LU D ZK O Ś C I

- Paryż, w listopadzie.
Bazyli Zacharów... najbogatszy człowiek na 

śv kecie, właściciel 18 miliardów dolarów .,ta- 
bryk nt śmieroi**. największy dostawca bronie 
umiera! Takie przynajmniej wersje kraża od kil­
ku lat dookoła osoby Zacharowa. A ..sir Bazyli*4 
*- jak go wszędzie nazywaja — rok roczme ob­
chodzi swoje imien ny, rok rocznie staje <ię star­
szy i bogatszy i wca’e nie myśli o śmierci Ma 
już 85 lat. Coprawda. prztó rokiem n.nie więcej 
zdawało sie już wszystkim że sir Bazylemu w 
Szczególności, że wybiła lego ostatnu godzma. 
Tymczasem mmął rok a sir Bazyli w dalszym c’’ą 
Ru żyje. Mimo. że życie iego »est przyczyna 
śmierci w etu miijonów ludzi Trzeba orzyznać 
że ten starzec ma szczęście.

Przed wielu jeszcze laty. Poincarć. będąc 
tnłodym i pełnym ideałów oobtykem. wołał w 
parlamencie: „Jeśli kiedykolwiek zostanę prem­
ierem, to Bazyli Zacharów zostanie z mego po­
lecenia zastrzelony w ciągu 24 godzin**. Gdy 
oincarć został premierem, udekorował osobiś­
cie Zachorowa wie k m Krzyżem Legji Honoro­
wej...

PIERWSZY SUKCES
Kim jes* ten tajemniczy starzec, który rządzi 

kijatni, wyroki śmierci zamienia na wysokie od 
-naczena. który zanrasza do siebie wvsok eh 
dostojników państwowych na obiady? Urodził 
sie albo w Grecji albo w Turcji. Przed 55 laty 
Wałęsał się jeszcze po ulicach Aten. był bardzo 
skąpy i pos;adał mało pieniędzy Na szczęśce 
miał bogatego wuika Uzyskał od niego większa 
Sumkę ' pojechał do Londynu. Tu otrzymał skro 
mna posadę w wielkiei angielsktó* fabryce bro 
Ui „Vickers“ Po kilku tvgodn ach zgłosił sie Za­
charów do dyrektora zakładów z prośba aby 
Wy-dario go do Hisznanji edz’e obecvwa> uzy­
skać zamów;enia na kńka milionów nesetów — 
Propozycja Zacharowa wzbudziła duże Dornsze 
Uie. Zdecydowano sie jednak go wvs’ać. Po kil­
ku dn:ach powrócił do Londynu z sensacyjnerr 
zamówieniem na broń Jak to sie sła’o?

Dużą role odegrała w tei sprawie księżnicz­
ka burbońska Mara del Pilar Dz:eki iei in*er- 
Wtencji — księżn czka polubiła bardzo młodego 
’ przystojnego Zacharowa — grecko - tureck: 
agent uzyskał dostęp do m:n!stra wonv i nrzy 
kulowym obiedzie u premjera rządu hiszpańskie­
go. uzyskać zdo*ał zamówiena na dostawę bro-fi?

DYPLOMACJA I PRASA  
NA USŁUGACH ZACHAROWA

dyplomacja I fałszyweml, a alarmuiaceml w 
doniościami. M ał swoja własna prasę, która r 
Szczała w świat najbardz‘ei niepokojące wiat
juości. Celem iego było nastraszenie takiezo c 
junego rządu. Zjawiał się Zacharów: i... intei 
był zrobiony. Najleoszym dowodem, stwierdź 
Mcym potęgę I n:ezwykłe wp’vwy Zacharry 
Jo wynik dochodzeń, orzeprowadzonych prz 
komisje śledcza, wyłoniona przez senat amer 
kański dla zbadania dziaVności przemysłu w 
lennego (o dz^atóości kom’sii tej p!sał „Dzi 
Poznański** obszornie w paźdz:erniku). Ustało 
niezbicie. że akcie dozbroicniowe — obojętn 
Izy to chodzi o Chiny czy Anglię. Francie c 
Amerykę — przeprowadzał z reguły: Zacharo

TAJEMNICZY ZAMEK —  
KUŹNIĄ WOJEN

Istnieje we Francji maleńka i echa mie sco- 
^Vość: Balncourt. W wiosce tej. nieznanej nao- 

społeczeństwu frnncuslremu. znajduje sie śl- 
c*ny zamek. Dostępu do niego strzegą: mało
sympatyczni stróże i stado niezwykle złvch psów 
!>tó jest panem zamku? Sir Bazyli Zacharów 
jj&st to stała rezydencja, iego. kfóra opuszcza 
wfdzo rzadko Wizyt zasadniczo nie przyjmuje: 
ŚL ieśli przyjmuje, to tylko możnych tego świata 
•lak więc cicha wioseczka Balincourt jest w’a- 
jfiwie stolica świata. Tu rozstrzyga sie los nie­
ładnego państwa, nlejednei wojny.
.. Zacharów żyje sam. N zamku znajduje 
*lę tylko jedna zagadkowa kobieta. L!czv mniei- 
^ ' Ocej 50 lat. Zacharów przedstawia ja, jako 

wnuczkę. A w rzeczywistości jest to Jego

nieślubna córka która ubiera się poprostu fatal­
nie. Gorzej niż służąca. Jest to wynik em skąp­
stwa Zacharowa. Druga osobą w zamku to mło­
dy. wysportowany sekretarz Zacharowa. podszy 
wający się często pod nazwisko swegc pana. 
który, z powodu postępującego para iżu nóg, u- 
kazuje się coraz mniej. Stała straż przy zamku 
oełni dwóch olbrzymów. Zamku pilnuje 6 łrndu- 
sów. którzy nie rozumieją ani słówka po fran­
cusku. i którzy tern samem nie mogą nic nikomu 
zdradzić. A mogliby rreiedna senacie wyjawić

GDY GASNĄ ŚWIATŁA
Zacharów prowadzi obecnie bardzo spokoj­

ne życie Wieczorem wcześnie gasna św-atla. — 
Wszystko idzie spać. Czuwała tylko hindus5 i ich 
pan. Z zewnątrz widać w ookoiu Zacharowa ma­

łe światełko i sylwetkę sir Bazylego Siedzi nad 
stolikiem 1 liczy: okręty wojenne... armaty... po­
ciski przeciwlotnicze... todzie podwodne.,, Sko- 
lei studiuje mapę: w którym kraju możnaby wy­
wołać następną rewolucję? Około północy wsta­
je Zacharów od stołu, zbliża sie do okna i, wspar­
ty na łokciach, patrzy długo w ciemna dal. Tak 
mijają nieraz całe godziny. Czego z taka uwagą 
wypatruje w ciemnościach nocy? Czy widzi 
może tych wszystkich umarłych których śmierć 
ma on na sumieniu? Czy słyszy może płacz 

przekleństwa pokrzywdzonych? A'bo w dzi 
siebie samego w otchłani Piekielne)? A może 
nie o tern myśli. Może puszcza wodze swej krwa­
wej fantazji 5 marzy o nowych świetnych intere­
sach, widzi rzędy armat, nowe skanda'e. cynicz­
nych gości oszustwa i nowe dn'a»-ów?

W Y B R Y K I  A N T Y P O L S K I E
PRZED SADEM LITEWSKIM

Przed paroma dniami na wokandzie ko­
wieńskiego sądu rejonowego znalazła się wre­
szcie sprawa pamiętnych zaiść przeciwpolskicb 
z dnia 20 lutego 1934 r.

Jak wiadomo, ubiegłej zimy pod wpływem 
agitacji szowinistycznych pisemek litewskich 
młodzież akademicka zwołała wielki wiec, któ­
ry miał być odpowiedzią na rzekome gnębienie 
Litwinów w Polsce. Po kilku gorących przemó­
wieniach akademicy, zebrani na wiecu, wyru­
szyli na miasto, gdzie korzystając z ciemności 
dokonali napadu na polską księgarnię „Stella1' 
znaną cukiernię A. Perkowskiego i dom Spółki 
,.Omega", w którym mieszczą się redakcje 
pism polskich, drukarnia „Prima", lokal Tow 
„Pochodnia" oraz lokale polskich organizacyj 
akademickich.

Spółka „Omega" wytoczyła powództwo cy 
wilne w wysokości 500 litów, właściciel „Ste­
lli" p. Urniaż — 17 litów (stłuczona witryna,
i wreszcie p. Perkowski, który poniósł szkód 
lita. Pierwszych dwóch powództw bronił adwo 
kat A. Makowski, z ramienia zaś p. Perkow­
skiego wystąpił adwokat D. Norgiałłowicz. Na 
ławie oskarżonych zasiadło ośmiu studentów.

Są to przeważnie członkowie litewskich kor 
poracyj nacjonalistycznych. Zachowują się na 
rozprawie butnie i wyzywającoo, pmimo szere­
gu upomnień sędriego Kasakaitisa. Oskarżeni 
do winy nie przyznają się, twierdzą, że w zaj­
ściach udziału nie brali, albo byli tylko przy­
padkowymi i biernymi świadkami.

Adwokaci i świadkowie oskarżenia odma­
lowali przebieg pamiętnych wypadków, niegod­
nych cywilizowanego społeczeństwa. Obecni 
świadkowie napastników rozeznać dokładnie 
nie mogli, gdyż albo ich nie widzieli wcale, po­
zostając w domu spółki „Omega", do wnętrza 
którego tłum wtargnąć nie zdołał, albo też byli 
zbyt przejęci awanturą, by móc zapamiętać twa 
rze tych, którzy demolowali cukiernię Perkow­
skiego.

Zeznania świadków potwierdzają tezy po­
wództwa. Kelnerka cukierni zeznała, że gdy 
chciała telefonować do komisariatu policji, je­
den z napastników przeszkodził jej w tem siłą. 
Obecnie rozpoznała go w jednym z oskarżonych 
Druga kelnerka zeznała, że również gdy chcia­
ła podejść do telefonu, została uderzona z całej 
siły pięścią w nos, wskutek czego dostała krwo­
toku.

Bardzo charakterystyczne są zeznania po­
licjanta, który stał owego wieczoru na warcie 
przy ulicy Orzeszkowej, Stwierdził on miano­
wicie, źe gdy tylko usłyszał zbliżający się z o*

I krzykami i śpiewami tłum, natychmiast dał 
| znać telefonicznie o tem do rewiru (t. j. komr- 
! sarjatu) i próbował sam zatrzymać napastni­
ków. Jednakże nic nie mógł zrobić, ponieważ 
tłum udaremniał jego wysiłki. Pomimo zaś za­
wiadomienia telefonicznego i rozpaczliwych 
gwizdów alarmowych, na pomoc nikt nie przy­
bywał Dopiero po oddaleniu się napastników 
przyjechał autobus z rezerwą policji...

Świadkowie przedstawieni przez oskarżo- 
nyęh starają się udowodnić alibi swych kole­
gów, lub wogóle nic nie pamiętają... Jeden zo 
świadków nie pamiętał, co obiecał jednemu z 
oskarżonych, gdy po ekscesach razem wracali 
do domu Drugi świadek nie mógł sobie przy- 
oomnieć nawet dnia ani miesiąca, w którym od­
były się ekscesy...

Wobec niestawienia się kilku ważnych 
świadków, rozprawa została odroczona,

*  *  *

Bez względu na wyrok jaki w tej sprawie 
zapadnie, już dotychczasowy przebieg rozpra­
wy rzuca charakterystyczne światło na wspom­
niane ekscesy akademickie. Butne i triumfalne 
spojrzenia, iakie toczą oskarżeni po ławach pu­
bliczności, a jednocześnie cyniczne uchylani® 
się od odpowiedzialności, smutne świadczą o 
tej młodzieży.

Nie wyobrażamy sobie, by akademicy pol­
scy w Wilnie mogli — naprzykład — demolo­
wać sklepy litewskie lub wybijać szyby w loka­
lach organizacyj litewskich. Napewno nie mo­
głaby sobie tego wyobrazić równ:eż ludność li­
tewska na ziemiach Rzeczypospolitej.

Sedno zagadnienia leży w tem, że kierow­
nicy polityki litewskiej nie umieją wybrnąć ze 
ślepego zaułka, do którego zabrnęli z „propa­
gandą wileńską". Ani nie potrafili zdobyć Wil­
na, ani nie potrafią z niego zrezygnować. Na ra« 
zie więc płaci Litwa koszta polityczne tej agi­
tacji. z czego — niestety — ułamek spada na 
ludność polską, jak o tem świadczy wspomnia­
na rozprawa sądowa.

KRÓL PIOTR WRÓCI DO ANGŁJI?
Londyn. (PAT) Prasa donosi z Biało- 

grodu, iż zamierzona jest zmiana konstytucji, 
któraby umożliwiła 11-letniemu królowi Pio­
trowi powrót do Angli dla kontynuowania 
nauki w szkołach angielskich, przerwanej 
wskutek tragicznej Śmiem jego ojca. króU 
Aleksandra.
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GMACH PARLAMENTU ZAMIENIONY W FORTECE
Paryż, w listopadzie

Po kilkudniowej, okropnej agonii która śledzono 
we Francji z natężoną uwagą i najwyższym niepoko­
jeni. rząd Doumergue‘a poszedł w rozsypkę » skoń­
czył sie. Cios śmiertelny zadały mu intrygi parlamen­
tarne i spisek ministrów radykalnych, którzw unie­
możliwili nawet tak łagodna relorme konstytucji, ta­
ka proponował Gaston Doumergue.

Znamienne sa okoliczności w takich rozegrał sie 
ten ostatni kryzys gabinetowy we Francji Od chwili 
otwarcia nowei sesii izby i senatu widocznem było 
te większość deputowanych 1 senatorów zmierza do 
usunięcia Doumergue*a od rządów, lakoże .stary re­
publikanin" ośmielił sie targnać na „majestat** parla­
mentu. wysuwając program ograniczenia tego orzv- 
wiieiów i nie idąc na żadne kompromisy dzięki któ­
rym reformę konstytucji możnaby było pozbawić 
wszelkiej treści. Lecz te zamiary które w rezultacie 
miały być ukoronowane sukcesem temperowa? po­
czątkowo strach przed reakcja ulicy. Ten strach był 
chwilami tak wielki że prawdziwa panika szerzyła 
sie w kuluarach pałacu Burbońskiego.

Podczas, gdy w tonie rządu ważyiy się losy. 
fi akcie i kluby parlamentarne obradowały namiernie 
w swoich lokalach Co iakiś czas któryś z deputowa­
nych wybiegał do ogrodu, przylegającego do gma­
chu parlamentu i dominującego nad Sekwana i oko­
liczną dzielnicą. Rozpościera się stamtąd rozległy 
widok na plac Concorde i przyległe parki, gdzie 6-go 
lutego gromadzili się manifestanci

decyzje swoich kolegów. Udział ministrów radykal­
nych w rządzie Doumergue*a przedstawił iako praw­
dziwą drogę krzyżowa. Gdy tak mówił, zauważył, że 
niektórzy deputowani z lego klubu notuia coś gorącz­
kowo. Przerwał mowę i rzeki:

— Musicie mi przyrzec pod słowem honoru że 
■fle wyjawicie nic z tego o czem sie tutai mówi. Wro 
gowie nasi obserwuia nas i na nas chcą zwalić sala 
winę za wywołanie kryzysu rządowego

Następnie zabiał głos o. Marchandeau. którego 
oświadczenia wywołały konsłernacię. Oświadczy? on 
że iako minister spraw wewnętrznych nie odpowiada 
za utrzymanie ładu i spokoiu. Raporty policyjne co 
do nastroiów ludności paryskiei sa w największym 
stopniu niepokoiace. Eksplozja wybuchnąć może każ­
de! chwili.

Siewa te obudziły mieszane uczucia przerażenia 
i protestu. Rozległy sie bezładne okrzyki w rodzaju: 

Chcą nas wziąć strachem... Szantażują nas ulicą" 
Wreszcie ktoś Krzyknął:

— Czemu me dokonujecie aresztowań orewencyj 
pych? Wsadzić do ..paki** wszystkich przywódców 
faszystowskich kotewek.

Okazało sie wszakże iż takich aresztowań nie 
można dokonywać a to skutkiem niedawno nchwa- 
lonei noweli na w nosek nie kogo innego iak iednego 
z deputowanych iadvkalnvch nazwiskiem Guernut 
w imię demokra:vcznie i humanitarnie poietei wol­
ności osobistej Bazyliszkowe spojrzenia poszły w ie- 
go stronę .podczas gdy p, Guernut na swej ławie

robił się bardzo malutki i chętnie w  owej chwili ścbft* 
wałby się w mysią dziurę.

Obawy radykałów bvłv iedmak płonne. UliciSHrś* 
ryska poza kilku nłegroźnemi próbami demonstracji 
roialistów nie drgnęła. I nikt nie wystąpił w obronie 
Doumer«u»‘*a. który roztrwonił swói autorytet w be* 
ołodnei szarpaninie z parlamentem i partiami.

Radykali triumfuią. parlament oddycha z ulga. 
Doumergue usunięty Reforma konstytucji oogrzeba* 
na. „Zamach" na republikę unicestwiony. Skandal 
Stawiskiego i afera Prince*a zatuszowane ulica śpŁ 
A tymczasem giełda rusza z mieisca i idzie w górę. 
Nie iest w tern ooprawda nic dziwnego, bo nowy 
premier o. Flandin. uchodzi za męża zaufania wiel* 
kieł fmansiery.

Mówią że na króflko przed obaleniem „reforma* 
tora“ pomiędzy radykałami a p Flatklin‘em zawarty 
został pakt co do obiecia schedy po Doumergue’u. 
Dlatego też otworzenie rządu odbyło sie z taka oło* 
runująca na stosunki francuskie szybkością Przy* ; 
czynił sie do tego pośpiechu i fakt. te na wypadek 
przedłużania .bezkrólewia" należało sie obawia i i  
iż ulica nie wytrzyma i ruszy

Narazić to niebezpieczeństwo zostało zażegną* , 
ne. Radykali w całei pełni mogą bvć zadowoleni ze ; 
swei operacii. i podczas. gdv prawica nazywa V- . 
P!andin‘a .zdrajca" radvka!i wija wieńce na cześć I 
tego. którego do niedawna zaciekle atakowali. Otol 
człowiek, który uratuje przywileje parlamentu i pi : 
tył.

„Pan nas wypędza?"
Decydująca batalia w sprawie konstytucyjne! ro­

zegrała sie na posiedzeniu rady ministrów w ubiegły 
wtorek. Było to wielkie starcie pomiędzy Herriotem 
I Doi'mergue’em.

Zaraz z początkiem posiedzenia minister skarbu 
Gerinam-M&uin przedłożył projekt prowizorycznego 
3-mi‘siecznego tudżetu który opracował na żadarie 
iinumergue*a Sze' t/ndu zwróci? teduk uwaze że 
brak podpisu ministra skarbu na przedłożonym pre­
fekcie

— Nie podpisałem go — oświadcza p. Oermafn- 
Martin który przeszedł do obozu przeciwników re­
formy non«!\ tuci’ — ponieważ nie przyjmuje zań od­
powiedzialności. Jest to projekt o charakterze poli­
tycznym i wobec tego niech pan go broni przed Izba

Ten pierwszy wyłom w solidarności ministerktl- 
nel zmroził wszystkich obecnych. Zaraz potem Her- 
riot uderzywszy w patetyczny ton. zaklinać zaczai 
Doumeigue‘a aby wycofał swói profekt ponieważ 
można dyskutować odrazu cały budżet. Jednakże 
s>zef rządu nie ustąpił, zaznaczane że na żadne kom­
promisy nie póidzie i że prowizorium budżetowe iest 
mu potrzebne natychmiast na wypadek rozwiązania 
!zbv

-  W tych warunkach — oświadcza Herriot. ce­
dząc każde słowo -  wątpię, czy bedzie możliwe dla 
mnie i dia moich przyjaciół kontynuowanie współ­
pracy. która..

Musze w takim razie wiedzieć — przerywa 
sucho Doumergue — jeszcze przed zakończeniem te­
go posiedzenia .czy pan oodaic się do dymisii czy

— A więc pan nas wypędza — oburza sie Her- 
not. — Jeśli ma bvć tak. to odchodzę

Z temi słowy Herriot wstał i przeszedł do są­
siedniego pokoiu a za nim podążyli trzei minisma- 
wie radykalni William Bertrand. Oueille f Bertbod. 
Dwaj pozostali Marchandeau i Lamoureu* nie tu­
szyli sie z mieisca.

Wówczas ro zabrał głos min Lava! który odwo 
łał się do prezydenta Lebrun‘a abv ten wpłynął na 
Herriota i lego kolegów o odroczenie decvzłl usta* 
pienia na kilka dni. Chodziło o to abv na oierwszem 
Posiedzeniu izby na którem miały być wygłoszone 
mowy pogrzebowe na cześć króla Aleksandra Bar- 
thou i Poincarćgo. rząd mógł leszcze ziawić sie w 
komnlecie.

Tak sie też stało. Herriot. który luż zaczał re­
dagować podanie o dymisię. wrócił do sali posiedzeń 
i zalał zwvkłe mieisce orzv boku Doumergue‘a. Od 
teł chwili tednak cł dwai ludzie nie zamienili iuż ze 
sobą ani siowa

GORĄCZKOWE OBRADY
Podczas gdy rząd Doumergue‘a storpedowany 

przęz Herriota rozsvuvwał sie powoW. klub parla­
mentarny radykałów obradował niemal w oermanen 
cii. Niektórzy członkowie opowiadali sie za podtrzy­
maniem Dotimergue'a. ale bvłv to głosy, wołalaee 
na puszczy. Wszystko zależało od Herriota lecz ten 
nie uczynił naimniebtzei próby żeby posłów rady­
kalnych skaptować dla oroiektów Doumergue‘a. Za­
strzegł się dyplomatycznie, i i  nie chce wpływać na

Osamotniony Doumergue
A tymczasem, gdy parlament raduje się z odzy­

skania swei wszechwładzy i uwolniony od koszmaru 
podróży do Wersalu pogrążą się na nowo w błoga 
dla siebie atmosferę kuluarowych intryg i spisków 
Gaston Doumergue wraca do swei samotni w Tourne- 
feuille. Przerażaiaca pustka uczyniła się dookoła te­
go człowieka z którym nie trzeba sie taż liczyć, bo 
iuż nie wróci do władzy.

Wieczorem tego dnia kiedy opuścił! go ci. któ­
rych dziewięć miesięcy temu uratował przed zemsta 
Paryża, ogarnęło go zrozumiałe zniechęcenie i obrzy 
dzenie do ludzi Być może. gdyby bvł młodszy, był­
by podjął rękawicę i stoczył walkę z parlamentem 
i partyinictwem ale maiac 72 lata trudno mu o ;em 
myśleć Odwiedzaiacvm go przyjaciołom zwierzał 
sie że taż teraz definitywnie oozostanłe w Totirne- 
fenille choćbv sie ziemia waliła. A na wszelki wypa­
dek odetnie oołaczenic telefoniczne z Paryżem.

Była to aluzja do tego co działo sie u niego w 
dniu 7 lutego tego roku Wówczas to telefon ani na 
chwile nie przestawał dzwonić w Tournefeniłle. Z 
Paryża nadchodziły alarmuiace wieści i natarczywe 
błagania: Tylko oan może uspokoić Paryż: tylko
pan przerwie wonie odmowa: tylko pan uratuje Frań 
cie.. Wszyscy oddaiemv sie do pańskie! dvspozvcii"

Tak mówili pp. I.avat Herriot Tardieu. tak mó­
wi? prezydent republiki przewodniczący Izby i Sena­
tu. Chodziło o ratowanie walącego się reżimu, kona­

jącego w błocie i we krwi. Lecz gdy chwiejący sie 
gmach podparty został na nowo. a parlament i zdy* 
skredytowane partie ochłonety z przestrachu i pod* 
niosły głowę na nowo. Doumergue stał się nleno* 
trzebny. Ten sam przewodniczący Izby socjalista 
Fernand Bouisson. który błagał Doumergue‘a o ra­
towanie republiki na wtorkowem posiedzeniu naszpi­
kował swoje mowy pogrzebowe demagoglcznerni | 
aluzjami pod adresem tegoż samego .zbawcy" Wspo­
minając Poincarćego oświadczył- „Poiocarć zawsz* 
opiera? swoia działalność na parlamencie"

Tego rodzatu a!uzvi było pełno Gdy w chwil* 
potem Doumergue opuszczał sale posiedzeń, nie roz* 
legł sie ani łeden oklask 1 ci sann deputowana, któ­
rych dziewięć miesięcy temu uratował przed straszli­
wym gniewem tłumu ostentacyjnie odwracali głowi 
na lego drodze.

Doumergue Me wróci iuż z pewnością do wła­
dzy. Odchodzi, nie spełniwszy swego zadania, Z - 
późno zrozumiał swoia misie za długo szedł na ustęfl 
stwa i kompromisy zanadto łudził sie. że potrą ii 
zdziałać apelowaniem do zdrowego rozsądku i do-tj 
brei woli A tymczasem dzień każdy, który nplywS. 
osłabła Franete wewnętrznie 1 zaostrza łeł stan za­
palny. 1 im dłużę1 odkładane beda konieczne reformy, 
tern wieksze ooleia sie rzeki krwi gdy przyidzie do 
generalnej rozprawy o przyszłość Francji i uwolnię* 
nie lei od pasożytów partyinłctwa. S et 1

— — ■oOo ------

FLANDIN UZYKAŁ YOTUM ZAUFANIA
Reforma ustroju we Francji pogrzebana

P a r y ż  (PAT.) Posiedzenie Izby Dep 
rozpoczęło się wczoraj pop. przy dużym u- 
Iziale oosłów i publiczności. Na ławach rzą­
dowych bvli obecni niemal w szvscv mini­
strowie z premierem Flandin na czele. Po o- 
w/arciu posiedzenia zabrał yłos premier F ' 
din. który odczyta łobszerna deklaracje rzn 
iową. Deklaracia stwierdza, że rozeim trwa 
i rząd obecny iest tesro dowodem. Francia 
-traenie pokoju —  mówił premier. Utrzyma­
ny ęo wewnątrz kraju j na zewnątrz. Roz­
winiemy nasze alianse i przyjaźnie 1 wzmóc 
tlimy obronę narodowa. Bronić będziemy Re- 

,:,<ł nrzec!w wszelkim zakusom, zmierza- 
:ocvm do rewolucji lub dyktatury. Nie bedzic- 
nv  tolerować ani przvwileiów ani nietykal­
ności. Restauracia autorytetu władzy wvko- 
'nwczeł wydalę sie nam —  lak i wszystkim 
"ranctrzom —  sprawa konieczna. Utrzymanie 
'cdnofffości rządów jest tego niezbędnjmi wa-

"unkiem. O ile okaże sie. że w ramach ob'ec' 
-vch Instytucji parlamentarnych będzię nie' 
uożliwe zapew nienie tesro nie zawahamy sić 
'dwołać do środków, przewidzianycli w kon' 
t^tucii. Liczymy jednak, że parlament z3' 

aewni nam współprace w akcji nad odrodzę' 
lieni narndnwem Akcia ta została rozpocz?' 
ra za iednoełośna zjroda Przez premiera Dofl' 
rnertrue‘a. Z a to wyrażam Doumerpme^y*
*iołd wdzicczneuo narodu.

Zażadamy od parlamentu uchwal > < 
budżetu na rok 1935 w możliwie najkrótszy 
'zasie. Porządek na ulicach został utrzymań?' 
tiłmo nrovyok3c»i.

Reforma ustroili państwa iest dziełem 
brzvm?em i niezbednem. od którego zaleźć 
’ns reż:m : 'V dalszym ciacru przemówieP^ 
zapowiada premier przystąpienie do dyski*' 
sjj n-d reforma wyborcza oraz zwołanie s£' 

sil nadzwyczajnej celem uchwalenia budżet
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ILE KOSZTUJE WIELKIE MIASTO?
MEZMERffiE C IEK A W Y  MKHMENT HISTORYCZNY

na rok 1936. Następnie omówił premjęr spra­
n y  gospodarcze, m. in. sprawę zmniejszenia 
kosztów produkcji, zmniejszenia bezrobocia 
1 t. d. Przywrócenie zaufania do staiości po­
litycznej Francij i do pacyfikacji stosunków 
międzynarodowych stanie się głównym czyn­
nikiem polepszenia rynku finansowego. Pow­
zięte zostana techniczne zarządzenia, zmie­
rzające do tego. aby przedsiębiorstwa zdro­
j e  i rozsądnie prowadzone mogły w normal­
nych warunkach uzyskać na drodze normal­
nej kredyty, niezbędne do ich działalności.— 
Pierwszeństwo na rynku pracy, zarezerwo­
wane dla Francuzów, nie może sie spotkać 7. 
żadnetn! zastrzeżeniami. Pierwsze czyny rzą­
du tego właśnie dotyczą. Pragnęliśmy przez 
to dać dowód klasie robotniczej, że unja par* 
tji republikańskich może jej tylko wyjść na 
korzyść.

Omówiwszy potrzeby rolnictwa oraz za­
mierzenia w kierunku ożywienia międzyna­
rodowej wymiany handlowej, premjer oświad 
czvł. że wszystkie w liki rządu pozostały­
by bezskuteczne, gdyby przez porozumienie 
miedzy władza wykonawcza i ustawodaw­
cza nie zdołał przywrócić zaufania ludu. Do­
magamy sie od was przedewszv'*kiem po­
szanowania rozejmu. Apalem o zgodę i wspól­
na pracę nad wspólnym celem zakończył 

i prermer swe przemówienie.
Wszystkie ustępy deklaracji, dotyczące 

współpracy rządu z parlamentem, były gorą­
co okłask wane. Skolei przewodniczący od­
czytał interpelacje. Premjer zgodził się na 
rozpoczęcie dyskusji ogólnej z zastrzeżeniem, 
że wszyscy interpelanci ogranicza do mi­
nimum. aby można było przystąpić do głoso­
wania nad votum zaufania dla rządu jeszcze 
na tern sanem posiedzeniu. Nastąpiły prze­
mówienia kilku interpelantów

P a r y ż  (Tel. wł.) W późnych god-zinach 
wieczornych nastąpiło głosowanie nad wnio­
skiem wyraż^i-icym zaufanie rządowi prem­
iera Flandin Wniosek uchwalono 423 głosami 
przeciwko 118, przy 60 wstrzymujących się 
głosowania.

Krótko przed głosowaniem rozegrał sie 
Jeszcze manewr polityczny i podczas gdy ,ra 
wica zażadała dołączenia do wniosku dodat­
ku. zawierającego uznanie dl., premiera Dou- 
mergue. wystąpiła lewica z wnioskiem or e- 
ciwnym. wvraż?5acvm zadowolenie Izby z 
Ssunleda niebezpieczeństwa, grożącego 030- 
b'sta dyktatura byłego premiera Dcjmereue.

Premier Flandin zlikwidował ten incy­
dent. staw:aiac przy wniosku kwestie zaufa­
nia. Głosowanie. 1-tóre bvło imienne, trwałe 
40 nrnut Tenisamem zdobył Flandm leszcze 
Poważnieisza większość jak swego czasu pre­
mier Dnumergue. który uzyskał 402 orzeciw-
V'"* * prlp-ir,— (Tć ^

Zamordowanie chińskiego 
magnata prasowego

L o n d y n  (Tel. wł.) Z Szanghaju dono
Sza:

Olbrzymia sensację wywołało tu zamor 
dowanłe przez bandytów znanego chińskiego 
magnata prasowego Szelłangtsal, właściciela 
wielkich dzienników „C .inpao“ i „Shinwan- 
Pao“. Samochód Szeliangtsai zatrzymany zo 
stał w drodze między Hanczau i Haining przez 
7 rozbójników. Bandyci zastrzelili kierowcę 
samochodu oraz kolegę szkolnego syna 
Szeliangtsai. a iego samego dogonili przy 
chacie, do którci się chciał schronić i zastrze­
lili. 2ona oraz syn wydawcy zdołali uciec. — 
Znajdująca sie w samochodzie siostrzenica od 
niosła ciężkie rany. Bandyci zbiegli. (Ar.)

Skromne są nieraz początki wielkich rze­
czy. Bardzo skromnym był też początek je­
dnego z największych miast Australji, mia­
nowicie miasta Melbourne.

Przed stu laty założył je niejaki John 
Betman. Cr’.; teryterjum na którera obecnie 
znajduje się Melbourne, kupione zostało od 
tubylców za rzeczy, potrzebne do codziennego 
użytku.

Prawnuczka Johna Betmana, lady Morr 
przybyła do Melbourne w jego setną rocznicę 
założenia, przywiozła ze sobą niezmiernie cen­
ny dokument historyczny — który znalazła 
wśród papierów rodzinnych.

Umowa kupna ziemi brzmiała następu­
jąco:

„Niechaj wszyscy wiedzą, że my, bracia 
Jagajaga Sagajaga i Kululuk nasi potomko­
wie i potor-1"'-- ie naszych potomków oddaje­

my Johnowi Betmanowi; i jego potomkowi i to­
warzyszom jego potomków, wymierzony przez 
nas kawałek ziemi w rozmiarze około 600.000, 
akrów wzamian za: 45 par kołder, 130 noży, 
42 tomahawki, £0 lusterek, 62 pary nożyczek, 
260 chusteczek, 18 czerwonych koszul, 4 fla­
nelowe kurtld, 4 garnitury męskie i 150 fun­
tów mąki".

Ten interesujący dokument podpisany zo­
stał przez Betmana i sprzedawców. Ci osta­
tni nagryzmolili pod dokumentami niezgrabne 
kreski.

Jest to  jedyny dokument, jaki pozostał 
w rodzinie Betmana, tyczący się historji Mel­
bourne. Wszystkie inne dokumenty historycz­
ne miasta, poszły na dno morza wraz z matką 
lady Moor, która zginęła na okręcie „Leice- 
ster“ zatopionym przez niemiecką łódź pod­
wodną podczas wojny światowej.

Z D N I A
Ku czci ś. p. inż, Wigury.

Wczoraj rano. jako w dniu imienin ś. p. 
Stanisława Wigury odbyło się w Warszawie 
w kościele pod wezwaniem patronki lotnic­
twa Matki Boskiej Loretańskiej nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy ś. p. inż. Stanisława 
Wigury.

Na n..bożeństw:e obecni byli członkowie 
zarzadu i prezydium L. O. P. P.

Następne udano sc  do Doświadczalnych 
Warsztatów Lotniczych, gdzie odbyło sie u- 
roczyste odsłonięcie i poświecenie tablicy pa­
miątkowej zarzadu głównego L. O. P. P. i 
tab! cv ku czci śp. inż. Stanisława Wigury, 
wmurowanych we frontową ścianę gmachu 
D. W. L.

Uzdrowiska podczas sezonu zimowego.
W tegorocznym sezonie zimowym będą 

czynne następujące uzdrowiska: Ciechocinek,
Horyniec. Jnowroc-aw Jaremcze. Kosów. Kry­
nica. Ojców Nałęczów Otwock. Rabka Smukała 
w Poznańskim. Szczawnica. Ustroń. Wisła. Wo- 
rochta Zakopane Zaleszczyki. Żegestów. Tru- 
skawiec w tym roku postanowił nie prowadzić 
sezonu zimowego.

Proces o nadużycia na szkodę hr. Henryka 
Potockiego.

Z W a r s z a w y  donoszą: We wtorek roz- 
ooczał sie w sądz:e okręgowym proces przeciw­
ko Józefowi Kubiire. b. 0’enipo'entowi hr. Hen­
ryka Potockiego, b. prezesa Żyrardowa. Jak tuż 
donosiliśmy Kub;na sfałszował 57 weksli na 
200.000.— zł. podpisując ie nazwiskiem hr. Po- 
tock&go.

Oskarżony przyznał się do winy, twierdząc, 
że w ten oryg:na'nv sposób chciał wvwindyko- 
wać sumy. należne mu jakoby od p. Potockiego 
z tytułu parcelacji gruntów.

Rudrof fałszował księgi.
W drug'm dniu procesu przeciwko właści­

cielowi spółki ..Brody" Stamskawowi Rudnofo- 
wi o nadużycia piemeżne na szkodę wspólników 
łej frmy zeznawał naczelny buchalter przedsię­
biorstwa. Konarski. Świadek przytoczył szereg 
faktów, z których wynika, że Rudrof osob:ście 
zajmował sie buchalterią i wydawał po'ecenia 
fikcyinego zmnieiszan'a w księgach dochodów 
orzeds>eb:orstwa W roku 1930 zysk wyniósł kil­
ka mdjonów Tymczasem Rudrof po’ecił buchal­
terii wp;sać do ksiąg zysk w wysokości zaled- 
w:e 72 tys. zł przyczem twierdził że sam oso­
biście odoow^e za to przed wspóhrkami. Świa­
dek cytuie szereg wypadków w których Ru­
drof wywierał nac;sk na personel, gdy sporzą­
dzał i podpisywał fikcyjne wydatki.

Zuchwalstwo żydowskie.
Lubelski sąd ckrojowy, na sesji wyjaz­

dowej w Chełmie, rozpatrywał sprawę 
Pinkwasa Kładmiera oraz Szyji Zylbera. 
członkowie organizacji „Britii - 1 rumpeidor“ 
Akt oskarżenia zarzucał im, że nakłaniali 
podoficera broni 78 p. p. Leg. w Chełmnie, 
plut. Kmicika, do sprzedaży broni pułkowej 
i amunicji.

Kładmier zapytany, w jakim celu i na
czyje polecenie skupywał i przewoził broń, 
oświadczył, że działał z polecenia organiza­
cji sjonistyezno - rewizjonistycznej w War­
szawie, a broń prz. r.-.ezona była dla człon­
ków organizacji w Palestynie, którzy muszą 
bronić się przeciwko Arabom.

Sąd wydał wyrok skazujący Pinkwasa 
Kładmiera na rok więzienia z zawieszeniem 
kary na 2 lata. Szyja Zylber został skazany 
na półtora roku więzienia i kara ta nie zo­
stała mu zawieszona.

Polowania dla cudzoziemców w fasach 
państwowych.

W sezonie z:mowvm urządzone będą w Pol­
sce nowe imprezy turystyczne, obliczone na 
przyjazd ctidzoz:emców. Po raz p erwszy urzą­
dzone będą polowania dla turystów zagranicz­
nych w lasach państwowych. W drugiej po’owie 
grudnia maja przybyć dw;e wycieczk myśliw­
skie z Francji i Anglii, dla których urządzone bę­
dą polowania w lasach nadleśnictwa stanisla* 
wowskiego.

mm
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Poznań. 6.45 Pieśń . Kiedy ranne wstają zo­
rze"; 6.52 Gimnastyka; 7.15 Dziennik poranny; 
7 25 Muzyka ona; 7 35 Chwilka pań domu; 
7.40 Program na dzień bież.; 7 50 Koncert rekla­
mowy: 11.57 Sygnał czasu; 12.00 Heina!' z Kra­
kowa; 12.03 Wiadom. meteor.: 1205 Codzienny 
przegląd prasy Dolskiej; 1210 Koncert; 12 45 Po­
gadanka dla kobiet; 13.00 Dziennik południowy; 
15 30 Wiadom. o eksporcie polskim; 15 35 Przegląd 
gietd wiadom. gosp.: 15.45 Koncert- 16 45 Audy­
cja dla chorych: 17 15 Trio fortepianowe: 17 50
Skrzynka techniczna: 18.00 Poznański wieczór li­
teracki E. Morski (wiersze): 13)0 Życie kultud. 
art i spot Poznania; 18.15 Konkurs tenorów: 18.45 
Odczyt: 19.00 Muzyka lekka: )9.20 Felieton: 19 30 
Dalszy ciąg muzyki lekkie1; 19.45 Program na dz. 
nast.: 19 50 W;adom spor*owe; 20 0(7 lak spędzić 
święto? 20 05 Pogadanka muzyczna: 2015 Koncert 
symfoniczny; 22.30 Recytacie j>oezv>: 22.40 Kon­
cert reklamowy: 23.00 Wiadom meteor.: 23.05 Mu­
zyka lekka.
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G !£ Ł*IY

Gadała Z b o io w ^  ^  Paznanśa
Żyto 75 ton« p P. 15 —
Żyto 15 tono p. P 14 80
Żyto 435 tonn p P 14,75
Żyto 30 tona p P <4 50
Żyto

P s z e n ic a
isposołucsie stale.

J ę c z m i e ń  b r o w a r o w y
usposoblenu- spokotae.

Jęczmień 710—725 g0.
Jecz.nień 680—660 g'l.

uspo-iili tim -p'knjne
Ow es ton par P. 15.40

uspos<»h'eri f  '[>• Mo • ■
Maka żytnia 1 gat 0-55% wt w.
Mąka żytnia t «at 0-65% wt w.
Maka żytnia U gat 55-7o% w! w.
Mąka żvtma onśiedn. oonao 70% wl w. 13 — 
Maka żytnia razowa 0-9Ę% wt. w 

usiJfKoheni *d
Mąka pszenna gat IB 0-45% w?, w.
Maka pszenna gat !C 0-55% wt. w
Maka pszenna gat. ID 0-60% wt. w.
Mąka pszenna gat. IB 0-65% wt w.
Maka pszenna gat 11A 20-55% wt. w 
Mąka pszenna gat IIB 20-65% wt w 
Mąka psz e a t .lIB  .,n 6> \>ł w,
Mąka pszenna gat. IIP 45-65% wt. w.

usposobienie scvkoin*
Otręby żytnie Drzem standartowego
Otręby pszenne grube Drzem, standart.
Otręby pszenne średnie. Drzem stand
Otręby ieczmienne
Rzepak zimowy
R z e p i k  z i m o w y
G o r c z y c a
W y k a  ta to w a
G r o c h  V i k l o r i a
G r o c h  F o l d e r a
Koniczyna czerwona surowa
Koniczyna biatu
K o n i c z y n a  s z w e d z k a
K o n i c z y n a  ż ó ł t a  o d l u s z c z o n a
Przelot
T y m o t e u s z
B a i g r a s  a n g ie ls k i

14.50 14,75

16.25 16,75

23.50 21—

19— 19.50
17 50 15—

15.25 15.50

21 50 22 50
19.50 21 5C
15— 16—

K. 13 — 14—
57.— 13—

28.— 23.50
27— 27.50
26 — 26.50
25 — 25.50
24— 24.-.0
23.50 24 00

23 25.50
20 50 21 —

2 0 ,— 20,50
17.— 17,50
15,75 16,25
12,75 13,25

10.-- 11 -
£0 75 11.25
l O - 10 50
l l — 12.50
41,— 42—

39— 40,—
51— 55.—
2 6 - 28—
41.— 45—
32— 35—

130— 150—
80.— 100 —

180. — 210—
70— 80 —
80— 100.—
60— 70—
80,— 9 0 ,-

Targc^iea
Poznań, dnia 1.3 bm Spędzono wotów 28. buhaii 

100. krów 295 świń 1960. cieląt 496 owiec 134 —
Razem zwierząt 3024.

I. BYDŁO:
A) Woły;

1 P e łn o m ię s is te , w y ł ą c z o n e , n i e o p r z  p g  p  j
2  M ię s is te , t u c z o n e , m ło d s z e  d o  3 la t  5 2  /. 5 5
3 . M ię s is te , t u c z o n e , s ta r s z e  4 2  .  4 -;
4 . M i e r n ie  o d ż y w i o n e  3 . y g

BJ Buhaje:
1 . W y t u c z o n e  p e łn o m ię s is te  g2 _  £ 8
2 . T u c z o n e  m ię s is te  4 g g
3. Nietuczone. debrze odżyw-, starsze g _ gg
4 . M i e r n ie  o d ż y w i o n e

C )  K r o w y :
1 . W y t u c z o n e  p e łn o m ię s is te
2 . T u c z o n e  m ię s is te
3. N i e t u c z o n e , d o b r z e  o d ż y w i o n e
4. M i e r n ie  o d ż y w i o n e

D )  T a ł o w i c e :
1 ,  W y t u c z o n e  p e łn o m ię s is te
2 . T u c z o n e  m ię s is te  
3  N ie tu c z o n e , d o b r z e  o d ż y w io n e  
4 . M i e r n ie  o d ż y w i o n e

E )  M ł o d z i e ż :
1 . D o b r z e  o d ż y w i o n e  
2  M i e r n ie  o d ż y w i o n e

F )  C i e l ę t a
1 . N a i p r z e d m e j s z e  c ie lę ta  ł » , . i C z o n e  (tg_
2. T u c z o n e  c ie lę ta  5 i ___ £g
3. D o b r z e  o d ż y w i o n e  4 6 — 50
4 M i e r n ie  o d ż y w i o n e  4 0 — 44

II. O W C E
1 , W y t u c z o n e . p e łn o m ię s is te  ja g n ię ta  ;

m t o d s z  s k o p y  6 0 — 6  i
2 . T u c z o n e  s ta r s z e  s k o p y  i m a c io r k i 5 o _  5 ^
3 dobrze odżywiane 44— —

III Ś W I N I E  ( t u c z n i k i ) :
1 . P e łn o m ię s is te  o d  12 0  d o  15 0  k g , ż y w e j

wagi 58— 1 2
2. P e łn o m ię s is te  o d  100 d o  12 0  k g ,

w a g i 5 2 — bh
3 . P e łn o m ię s is te  o d  80 d o  10 0  kg ż y w e j

w a g i 4 8 —  Ł 0
4. M ię s is te  ś w in ie  p o n a d  80 kg. 14 -  4 1
5. M a c i o r y  i p ó ź n e  k a s t r a t y  44 5 2
Przebieg targu b. spokojny Bymo I około 200

Iwlń nie wyprzedano

:so 32

5 8 -  62 
44— 0
2 8 -  c2 
2 0 —  2

6 4 -  6 8 
5 6 -  €0 
4 0 -  £0
3 6 -  40

3 4 -  -6 
3 0 -  :2

Tajem nice i r o m c s
P e w i c S ł  a e i f i s a c n i l a a

— E, nie mówimy o wdzięczności — rzekł 
żywo Ludwik Bressoles. — Mojej córce przy­
jemność to sprawi, jeśli pani dopomoże, tak, 
że my będziemy obowiązani względem pani. 
Teraz niech nam pani da swój adres, aże­
byśmy mogli panią natychmiast zawiadomić, 
jeżeli pani Dubief spełni naszą prośbę.

— Mieszkam przy ulicy Gi!les-le-Coeur
— odpowiedziała młoda dziewczyna/

— Który numer?
— Numer 7.
— Imię pani?
— Symona.
— A nazwisko? — zapytał były budow­

niczy z niejakiem wahaniem.
— Nazwiska nie mam — szepnęła Symo­

na wzruszonym głosem.
Spuściła głowę i znowu łzy popłynęły po 

jej policzkach.
Marja Bressole wzięła ją za obie ręce 

i rzekła z ujmującą dobrocią:
~  Niech pani nie płacze, błagam panią. 

Szczęście do pani zawitało, niechże się pani 
doń uśmiecha.

Symona nie mogła się oprzeć tej wzru­
szającej prośbie i uśmiechnęła się przez łzy.

Bressole zapisał sobie adres Symony i 
skinął na Marję.

— Miej pani nadzieję — mówiła dalej 
Marja, zwracając się do młodej dziewczyny
— niedługo zobaczymy się znowu.

— I licz pani na nas — dodał były bu­
downiczy. — Jeżeli pani Dubief przyjęła już 
szwaczkę, znajdziemy dla pani co innego.

— Dziękuję państwu — odezwała się 
wzruszona Symona. — Dziękuję państwu z 
całego serca, z całej duszy...

Bressole zwrócił się do Gabryela i rzekł
doń1

— Do widzenia, kochany; i wielki mistrzu. 
Czekać będziemy zawiadomienia od pana, ale 
nieelt nam pan niedługo da czekać.

— Pójdę zaraz zamówić płótno — odpo­
wiedział malarz. — Jak tylko będzie w mej 
pracowni, zaraz do państwa napiszę, że go­
tów jestem z pierwszem posiedzeniem.

— Sądzi pan, że to może nastąpić jutro?
— Tak sądzę, a zwłaszcza pragnę.
Ojciec i córka wyszli z pracowni, Ga­

bryel z Albertem odprowadzili ich na schody.
Żegnając się Albert i Marja zamienili z 

sobą przeciągłe spojrzenie, mi cząco wymowne
— Czarujące dziewczę — rzekł artysta, 

drzwi zamykając. — Złote serce.
— I bardzo ładna — potwierdził Albert 

nie tając swego zachwytu. — Prześliczna! 
Piękność twarzy równa się piękności duszy

— Ho! ho! — zawołał Gabryel patrząc na 
młodzieńca. — Z jakimże to zapałem mówisz, 
kochany uczniu! Zdaje mi się, że panna Bros- 
sole sprawiła na tobie bardzo wielkie wraże­
nie!

Bardzo wielkie, przyznaję się do tego 
I po eo się mam z tem taić! Taka cudowna 
istota.

— Ja bezwątpienia zawdzięczać jej będę 
swe szczęście — sz< nęła Symona — jej i pa­
nu, panie Servet, bo gdyby nie pan. ta anielska 
panienka nie zajęłaby się mną, nie wiedząc 
czy jestem tego warta. Będę panu tak wdzięcz­
na, że nigdy nie będę w stanie należycie się 
panu wywzajemnić!

— E! dosyć już! przestań o tein mówić, 
a ponieważ tu jesteś skorzystam z tego, ażeby 
coś dodać do mego obrazu.

Przeto, żeby czasu nie tracić, oddasz po­
tem, coś przyniosła Albertowi.

— T o  niedługo potrwa — rzekła Symona 
z  uśmiechem. — Pół tuzina obrąbionyehl i po­

znaczonych chustek... oto one są.
Z zawiniątka, które trzymała w ręce, W; 

jęła chustki, ładnie złożone i przewiązane ni 
bieską wstążeczką.

— Co ci jestem winien, Symono? — spy« 
tał młodzieniec.

— Trzy łranki.
— Trzy franki! cóż znowu! to za mało.
— Taka zwykła cena, piętnaście groszy 

za znaczenie chustki, drożej nie płaci się ni­
gdy-

— Ałe ja uważam, że to za tanio i nie 
chcę, ażebyś pracowała dla mnie za takie 
pieniądze, tembardJej, że to cyfry wspania­
łe!... artystycznie zrobione jakby ręką cza­
rodziejki! Weź dziesięć franków i to jeszcze 
będzie za tanio.

— Ale...
— Niema żadnego ale — przerwał JeJ 

Albert. — Niedostateczne wynagradzanie pra­
cy kobiecej jeot raną społeczną naszej epoki. 
Pędzel żywi artystę, igła powinna żywić szw « 
czkę. Weźże te pieniądze. Naprawdę sprawisz 
mi wielką przykrość, jeżeli odmówisz słusznie 
należącego ci się wynagrodzenia-

— O! nie.
— Więc przyjmu:esz?
— Cóż mam robić.
— No i doskonale!
Symona wzięła dziesięciofrankówkę, spoj- 

rzawszy na Alberta de Gibray ze szczerą 
wdzięcznością.
„ ~  Kochany mistrzu — rzekł Albert do

Gabryela — przyszły artysta odbył już swą 
codzienną pracę. S: bola Prawna wzywa teraz 
przyszłego adwokata.

— Odchodzisz?
— Czas na prelekcję.
— Idź, mój drogi, a ojcu się kłaniaj. 

Więc do jutra...
Albert uścisnął rękę Gabryelowi, potem 

młodej dziewczynie, przebrał się i wyszedł.
— A teraz, kochana Symono — rzekł ar­

tysta do szwaczki — zacznij pozować, pół 
godziny, nie więcej...

Maurycy Vasseur, po kolacji u Brebanta, 
w Iicznem towarzystwie, wróciwszy do domu, 
położył się i natychmiast zasnął.

Spał trzy godziny i niewątpliwie sen jego 
trwałby jeszcze dłużej, gdyby nie przerwany; 
został głośnem dzwoweniem.

Maurycy zerwał się z posłania, ubrał się 
naprędce i wyszedł do przedpokoju.

Kto sumienie ma nieczyste, wszystko te­
go straszy.

Drzwi od sieni zamknięte były na spust 
podwójny.

Młodzieniec zawsze przewidywał niebez­
pieczeństwo, jeśli nie prawdopodobne, to przy­
najmniej możebne.

W razie gdyby policja odgadła w nim 
sprawcę podwójnej zbrodni na cmentarzu Pe- 
re Lachaise i przy ulicy Ernestyny, postano­
wił nie oddać się żywym w jej ręce.

Dla tego należało postępować w ten spo­
sób, ażeby się nie narażać na żadną niespo­
dziankę.

Nie otworzył też drzwi, a tylko zapytał:
— Kto tam?
— Ja odpowiedział głos kobiecy
— Co za ja?
—- Pańska odźwierna.

\— Czego chcecie?
— List...
Na te słowa Maurycy natychmiast drzwi 

otworzył.
Odźwierna powtórzyła:

(Ciąg dalszy nastąpi.}.

■

t '
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' KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzym.-kat.

Czwartek Leopolda 
Piętek Edmunda B. w.

Kalendarz grecko-kał.
Czwartek Akmdyna 
Piętek Akepsymy. 
Słońce wschód: 6,54 

zachód: 15,46 
Księżyc wschód: 13,34 

zachód: 00,00

Dyżur nocny z czwartku na piątek pełni dr. 
Wojtkiewicz — ul. Sienkiewicza — tel. 83 — 

, Apteka Nowa — ul. Marszalka Piłsudskiego 15 
— tel 275.
KINO APOLLO: Klub Dżentelmanów.
KINO CORSO: „Nana".

Śnadaiira - Bar — Rynek 6 poleca kawior 
armeński, astrachański, satami węgierskie. mi­
nogi i inne delikatesy. Dobrze pielęgnowane na­
poje

Obiady z trzech dań 60 gr. smacznie przy­
rządzone poleca restauracja „Rzymska" Zawidz- 
kiego — Szpitalna 2 a.
Ruch ludności.

Urodzeira: syna: robotnik Józef Bogusław­
ski z Smardowa. rolnik Andrzej Glinkowski z 
Wysocka W elkiego ślusarz Stanisław Słomian; 
córkę: robotnik Ignacy Zgolinski z Smardowa. 
ślusarz Władys’aw Kaczmarek, stolarz kolejo- 

- wv Stanisław Grześczyk, robotnik Jan Mierz- 
- chała.

Wielkie zebranie raduysh 
gromadzkieb

W ir!edz:elę. dnia 18 bm o godzinie 12-tei w 
sali strzelnicy rtrej&kiej odbędzie się wiekie ze­
branie radnych gromadzkich BBWR., na którem 
wygłosi referat p J. Walczak na temat, omawia 
jący zadan e radnych gromadzkich, oraz p. re­
jent Nyk.el omówi zagadnienie pomocy ronic- 
twu w myśl wydanych dekretów o oddłużeniu.

Walka z gruźlicą obowiązkiem

W sali starostwa powiatowego odbyło się 
dnia 13. bm. zebratre organizacyjne „Dn.i przeć w 
gruliczych" które będą od 21 grudnia br. do 10 
t.yczrra 1935 roku.

Zebranie zagaił pan dr. Michalski, witając 
i Przybyłych a następne omówił sprawę zorga- 

nizowan a akcji przeciwgruź iczej.
Na przewodniczącego korni etu wykonaw­

czego powołano p dr Pałasza ogólnie cenione­
go lekarza w tej dz edzime, który dokooptował 
do kom:tefii wykonawczego kika osób, szcze­
gólnie ze sfer lekarskich

W czas e trwarra .Dni przeciwgruźHczych" 
przew:dziana jest sprzedaż znaczków na fundusz 
potrzebny do wałki z gruźbcą. oraz odoowednie 
referaty dla publiczności. Szczegółowy program 
opracuje komitet wykonawczy.

Komunikat P . K . U.
Do Ministerstwa Spraw Wojskowych na­

pływa masa podań 1. o przyjęć e na stanów ska 
funkcj państw oraz 2. o powołanie podoficerów 
i szeregowców rezerwy do służby nadtermino­
wej lub zawodowej w wosku.

Składanie podań w tycli sprawach do Mini­
sterstwa Spraw Wojskowych jest bezcelowe i 
naraża iedynie zainteresowanych na koszta prze 
syłki pocztowej.

Mhrsterstwo Spraw Wojskowych w chwili 
obecnej nie pos;ada wolnych posad dla funkcjo- 
nariuszów państwowych.

Do udzie'ania wszelk:ch informacyr w spra- 
'  wach przyjęć szeregowców i podoficerów rezer­

wy do służby nadterminowej lub zawodowej \y 
wojsku sa upoważnieni właśc wi Komendanci 
Powiatowych Komend Uzupełtreń (P. K. U ) 
dokąd należy sk:crować zapytaira.

Wszelkie podania, składane do Ministerstwa 
Spraw Woiskowych po dniu 15 listopada 1934 r. 
w sprawach posad względn:e przyjęcia z rezer­
wy do służby nadterminowej i zawodowej w 
wojsku pozostaną bez odpowiedzi

Zasada: Rozk. M S Wojsk. B. Pers. Nr. 
3400 Og. 112 z dnia 7. XI. 19.34 r.

O B R A D Y R O LN IK Ó W  Z R Z E S Z O N Y C H  W  W . T . K . R.
W  poniedziałek toczyły się od srodz. 9-tej do 16,30 

obrady rady powiatowego oddziału W. T. K. R., pre 
zesów kółek rolniczych i pracodawców rolnych

Posiedzenie rady zaszczycił swą obecnością P. 
starosta powiatowy dr. Ekkert członek rady oddzia­
łu powiatowego W. T. K. R. oraz p dr Michalski, 
lekarz powiatowy, których przewodniczący zebrania 
p. inż. Zdanowski powitał, zapewniając p starostę o 
rzetelnej pracy dla dobra rolnictwa Obrady toczyły 
się w rzeczowym i poważnym nastroju, nad żywot- 
nemi zagadnieniami dot rolnictwa Rozważano projekt 
statutu Towarzystwa Ubezpieczeń Wzajemnych na 
wypadek choroby robotników rolnych. P. starosta 
wypowiedział sie za założeniem Kasy która ma chro 
nić zdrowie i życie ludzkie P. dr. Michalski szere­
giem wskazówek oraz radami z praktyk; wniósł spo­
ro ciekawych i cennych uwag; uważając za celowe 
i pożądane zorganizowanie Towarzystwa Ubezpie­
czeń Wzaiemnych P. starosta zapewnił, że Towarzy 
siwo nóidzie w miarę możności z pomocą przy zawie 
raniu umów ze szpitalem powiatowym a p. dr. Mi­
chalskiego tako lekarza powiatowego prosił, aby To. 
warzystwu o ile możności dopomógł na terenie ewtł 
konferencii z lekarzami,

Rada wypowiedziała się za utworzeniem Kasy. 
Towarzystwo Ubezpieczeń Wzajemnych obejmuje na­
razić tylko zwrot kosztów leczenia szpitalnego, człon 
ków pracodawców zatrudniających do 5 robotników. 
Pracodawców zatrudniających ponad 5 robota To­
warzystwo swoją działalnością nie obejmuje.

Następnie posiedzenie zaimowało się sprawami 
osaduiczemi w powiecie: mi rn rozważano sprawę 
ustalenia najlepszej i na>dogodnieiszei formy odnośnie 
służenia osadnikom radami, wskazówkami i pomocą 
która udziela Sekretariat Powiatowy W. T K. R W 
tei sprawie odbędzie się specjalne zebranie Powiato­
we! Sekcji Osadniczej, która żv\votnemi sprawami 
osadrticzemi za imię sie w szczegółach

Bardzo żywotna sprawa na posiedzeniu była kwe 
stja werbowania svnów włościańskich do Kółek Rol­
niczych i kontynuowanie akcii Przysposobienia Rolni­
czego.

Następnie odbyło sie zgromadzenie konstytucyj­
ne. które orzyieło statut wybrało władze towrrws-

taw tj. zarząd i komisję rewizyjną. Uchwalono skład­
kę od robotnika samotnego 1 zł miesięcznie, od żo­
natego z rodzina 3 zł. miesięcznie Wpisowe ! zł. 
od jednego robotnika od każdego dalszego 25 groszy. 
Zarząd stanowią pp. inż. Zdanowski Wojciech Mo- 
cek. Czaja Piotr, ks. prób Konieczny i Bąk Hen­
ryk. W skład Komisji Rewizymej weszłi pp Topolan 
Stanisław Dolata Ludwik ze Skalmierzyc i Fórmań- 
ski Ludwik. P. Ratajczyk wnosi, aby Towarzystwo 
rozpoczęło swą działalność po uzyskaniu pewnego 
minimum członków, które winien określić zarząd ł 
komisja rewizyjna.

Po przerwie o godz. 15 10 rozpoczęto dalszy ciąg 
posiedzenia Rady na które przybył powtórnie p sta­
rosta, dając tern samem dowód wielkiego zaintereso­
wania poczynaniami Powiatowego Oddziału W. T, 
K. R. w Ostrowie. Ścisła łączność z gospodarzem po­
wiatu ułatwi W. T. K R w terenie kontynuowanie 
zakreślonego programu. Rada rozważała sprawę zor­
ganizowania w powiecie zebrań obwodowych z udzia 
łem samochodu propagandowego W T. K R. w celu 
wyświetlania filmów naukowo • rohńczych Nadto 
mają być wygłoszone różne referaty zastosowane do 
lokalnych potrzeb i zainteresowania Przedewszyst- 
kiem na życzenie p. starosty powiatowego w akcji oś­
wiatowej należy zwrócić uwagę na sadownictwo w  
powiecie i w tym celu rraia bvć wygłoszone referaty: 
z zakresu zakładania sadów, dobrych drzew owoco­
wych pielęgnowanie sadów, znaczenie sadownictwa 
w Polsce i przetwórnictwa owocowe; z hodowli by­
dła mlecznego z uwzględnieniem obu ras ti. czerwo­
nej i czarno-białej: o zakładaniu i pielęgnowaniu łąk; 
o ustawodawstwie finansowo - rolnym i inne sprawy 
organizacyjne, żebrania miaa się odbyć w 20 miejsco­
wościach w ciągu 3-ch tygodni.

P starosta wyrazi? życzenia, aby oddział powia­
towy W. T K R. rozwinął żvwą akcie uświadamia­
nia wszystkich rolników w Dowiecie ostrowskim. Pre­
zes powiatowy prosił p. starostę o ewentl. pomoc fi­
nansowa w tei akcii. Do prośby p starosta przy­
chylnie się odniósł warunkuiac ewenth pomoc w ntóa 
rę możności i od widocznych korzyści akcii oświa­
towo - rołniczei

AKADEMJA W OGNISKU II K. P. W.
W;eczorem odbyła się przy przepełnionej 

sali uroczys'a akademja pod przewodnictwem
Po powrocie od<lz'a'u z capstrzyku rozpoczę 

t-o akademię marszem KPYV wykonanym przez 
orkestrę ogniska poczem Ob. Prezes Ogniska 
p. inż. Tarnowski zagaił akademię hasłem — 
..Cześć Kolejnictwu" następnie w treściwych sło 
wach naszkicował lrstorję walk żoltrerza pol­
n e g o  o niepodległość Po’ski podnosząc zasług 
Marsza’ka Józefa Pi'sudskiego jako Wiek ego 
Bojownika o Wolność Oćzyzny. Na zakończenie 
wzrrósł okrzyk na cześć P erwszego Marsza’ka 
Józefa PiłsudsVego. który zebrani powtórzył5 
trzykrotnym okrzyk:em.

Sko’ei ob Banasiewicz wygłosił odczyt o- 
kolicznościowv kreśląc trstorję walk niepodleg­
łościowych od pierwszej chw li n ewoli aż do pier 
wszych brzasków wolności Następn e przedsta­
wił zebranym ogrom orać iak:ch wymagało zor­
ganizowanie Państwa Polskiego, podnosząc ^wie' 
k5e zas?ugi Perwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudsk:ego. Odczyt zakończył sie okrzvk:em

na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospoli ej, Pana 
Prezydenta i Marszałka Józefa Piłsudskiego, któ 
ry zebrani trzykrotne powtórzyli.

Część artystyczna akademii rozpoczęto kon 
certem ork5estry ogniska, która wykonała uwer­
turę ..Lekka Kawalerja" Sunpe‘go. Następnie mie 
szany zespół inscenizacyjny Ogniska wykonał z 
eksprekcja inscenizac ę p. t „Śląsk śpiewa" Tu­
wima. Skolei p. Jan Jankowski przy akompania­
mencie p. G erarda Pachalego wykonał na skrzyp 
cach „Kujawiaka - mazurka" W enirsk ego, po­
czym na bis „Sauson Po'0'nez‘* oraz .Rapsodię 
Węgierską. Powyższy koncert został przy ęty go 
rącemi oklaskami zebranych, na k óre wykonaw­
cy swoja grą ca’knw:cie za-s’uźv!

Następnie ob Krogu'eckt wypowiedział de­
klamacje P L: ..6-go s:erpn:a" B. S’ońskiego, po­
czem zebrani w liczbie oko’o 500 osób gremialnie 
odśp;ewali ..Pierwszą Brygadę"

Akademie zakończono marszem „Vivat Po­
lonia" Karasia .wykonanym przez ork estre og­
niska

Tęsknoty poobozowe
„Srogiemu" Szefowi obozu kierow- 

rrczek na parnią kę pobytu w Wólce 
Profeck ej wiersz ten poświęcam... 

Hej,... gdzie też to się podziały obozowe śpiewki. 
Gdy nasz „szefik" ukochany groźnie marszczy 

brewki?...
Takt wybija zamaszyście, na fałsze się boczy, 
Pod.śrrewuje „srogi szef k“. promienieją oczy. 

Hei gdz:e też to się podziały te groźne apele. 
Gdzie „kierownie" to za mało. to znowu za­

wiei... z
„Baczność!"...... Spocznij"!... Do dwóch od­

licz.... Cóż to za l5chota?!“..
Z a ,.szef5k em" maszerować Irerze nas ochota!... 
Cóż za krycie, miły Boże’... Dokąd tego będz’e? 
Któraż sprawność tę wojskowa nareszcie posię- 

dzie?...
Drug5 szereg do prawego!... Równaj!... Żal się 

Boże!
Groźnie patrzy „szefik srogi", choć oczy się 

śm:e a
Dwa szafiry zbłekitniale jaśnieją, jaśnieia- • 
Hei. szefiku ukochany, tęskno nam bez Cie- 

b e
W tern zbrataniu obozowem było nam. jak 

w niebie .

Zabrałaś nam set ca nasze. ujarzmi'aś dusze. 
W:ec pogwarzyć z Tobą o tern, choć nie chcia­

łam musze..
Razem z Tobą. Szefie drogi, stajem do anelu 
W pracy d’a Niej. dla oiczvznv. dla świętego 

celu...
W. Rośclszewska.

Zebranie „Legionu
Dn:a 1° ! m. -1“ w <- 'i hotelu

„Polonia" urocz; te zebranie „Łegjonu Mło­
dych" ku uczczeniu 16-tej rocznicy odzyska­
nia Niepodległości. Zebranie z.m i kom?n- 
dant leg. Jaźwłński, poczem w krótkim prze­
mówieniu oddal hołd twórcom Polski Niepod­
ległej, wskazując szczególnie na rolę Mar­
szałka Józefa LYsudskiego, którego całe ży­
cie przepełnione było mvś’a o Polsce i dąże­
niem do Jej Niepodległości. Na zakończenie 
swego przemówienia wzniósł komendant o- 
krzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej i Jej najwierniejszego svna. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, który zebrani podchwy­
cili z entuzjazmem.

Głos zabrał następnie leg. mgr. Gawęcki,


